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E 249, Niedziela 30 października 1859.
POZNAŃ, 29 października. 

Nadwiślanin po kilkakroć z przyciskiem 
nosił potrzebę bliższego i ściślejszego zwią- 
duchowego zresztą słowiańszczyzny, myśl 

iwego zbratania zwiąc, dla odróżnienia od 
skredytowanego panslawizmu, wszechsłowiań- 
¡yzną. Po dłuźszój przerwie rzecz ta u 
;o znów na stół wraca. W ostatnim nume- 
zamieszcza on na czele artykuł z Poznania 
owany, gdzie autor podając obszerny opis

sprawy o Królodworski rękopis, 
'radze tego lata rozsądzonej, poprzedza go 
Inemi uwagami doniosłości nietylko już lite- 
riej. Czytamy tam między innemi:
Jestto zaiste nader ważna a w skutkach może 
lymia ta nowa idea, która się narodziła i roz- 
ita na początku XIX wieku. Tą ideą jest: Ze- 
lenie Słowiańszczyzny. Już to dziś jest 
todnioną rzeczą, że kiedyś ludy słowiańskie się 
»ją i potężną jedność tworzyć będą, a wtedy i 
uciśnionym ludom gwiazda wolności i szczęścia 
yśnie. I na to wielkie nietylko dla ludów sło- 
iskich, ale w ogóle i dla całój ludzkości święto, 
wae się trzeba nam Słowianom. A jeżeli któ- 
i ludowi słowiańskiemu trza się krzątać i tros- 
o godne przygotowanie, to iśnie narodowi na- 
ti, narodowi polskiemu.“
i potem znowu:
Nadwiślanin... zajmował się już wyświeceniem 
ielkiój myśli, jaką jest myśl wszechsłowiań- 
y z n y. Podjąwszy ten tak ważny przedmiot, po- 
n Nadwiślanin starać się go wyjaśniać i ciągle 
zwracać uwagę. Prawda, jest to zadaniem nie- 
m, gdyż aby mu sprostać, trzeba na to głębo- 
znajomości słowiańskiój przeszłości, trzeba po- 
pojedyńcze narzecza i ich piśmiennictwo, trzeba 

ać i poznać wszechstronnie wszystko, co się 
słowiańszczyzny.“

fiemy z jak czystego źródła płyną te aspi- 
e współpracowników Nadwiślanina ku 
liańszczyźnie; widzimy z całego toku listu, 
rotorowi jego o duchowe i literackie raczej, 
o polityczne chodzi zbliżenie do innych sło- 
skich ludów; nie uszło naszój uwagi, że 
czając różne te ludy, nie wymienił pisarz 
imiennie Moskali czyli Wielko - Rosyan. 

my i widzimy to wszystko, a przecież nie 
nam pisać się, bez pewnych zastrzeżeń, 

akie naglące zwracanie umysłów polskich
twej idealnej wszechsłowiańszczyźnie. 
istatni zaiste będziemy w odradzaniu ko- 
colwiek z rodaków naszych, by nie folgo- 
chwalebnej chęci bliższego poznania się z 
jami, statystyką, obyczajem, językiem i li
brą innych słowiańskich ludów. Wszakże 
daną jest jak największa i najbardziej roz- 
»zechniona znajomość literatury i historyi
ii nam obcych narodów; tern bardziój więc 
¡daną być ona musi i powinna, gdzie chodzi 
Rie ludy ze wspólnego słowiańskiego idące 
tpu. Gdyby Polska wolnym była narodem, 
i nie godzono na zgubienie jasnego i ży- 
1 polskiego ducha właśnie za pomocą owój 
fój, narodzić się dopiero mającój idei sło- 
ddej, aniby warto było słów niepotrzebnie 
f' Powiedzielibyśmy pierwsi: ma Nadwi-
5 bezwarunkowo słuszność. Tak jak rzeczy
6 stoją, nie można dość oględnie przestrze- 
,JWego starożytnego prawidła: principiis ob~ 
Niewinne i drobne na pozór rzeczy, wy- 
h częstokroć na wielką klęskę i złe głę- 

*■ Słowa więc niniejsze nie są zwrócone

przeciwko temu czego w istocie korespondent 
Nadwiślanina pragnie, ale raczój przeciwko ar- 
cyszkodliwym następstwom jakie w niejasnych 
umysłach, wśród zwątpienia, rozstroju i rozbi
cia, z podobnój agitacyi na rzecz jakiegoś mgli
stego ideału wywiązać się mogą.

Nie bylibyśmy może tak drażliwi w tym 
punkcie, gdyby liczne przykłady, dotychczas 
dzięki Bogu! przykłady osób tylko a nie stron
nictw, nie uczyły nas, jaki zwykle jest przebieg 
tego uczuciowego dyletantyzmu słowiańskiego. 
Zaczyna on się zwykle agitacyą literackiego 
zbratania, przechodzi do rozmiłowania się w nie- 
wcielonym ideale politycznym wszechsłowiań- 
szczyzny, a kończy zawsze na zobojętnieniu dla 
losów istotnej, jedynej jak na teraz, historycz
nej ojczyzny, bardzo zaś często na przylgnię
ciu do tego mocarstwa, które jedno dziś ży
wioł siły i organizacyi w słowiańszczyźnie wyo
brażać się zdaje: do Rosyi.

Słowiańszczyzna może być piękną rzeczą, ale 
z pewnością nie przez nią droga do tego na 
czem głównie nam zbywa. Nawet ten co z poli
tycznego kwitując żywota, myśli tylko plemienną 
część narodowości ratować, grubo się przera- 
cliuje na sielankowych swych marzeniach: bo ten 
szczep słowiański co będzie miał wybitną indy
widualność polityczną, .a z nią siłę i organizm, 
połknie, strawi i sobie w krew i ciało przyswoi, 
wszystkie w imię wszechsłowiańszczyzny dobro
wolnie się doń zbliżające plemiona.

Zresztą przyjmując nawet dziś już pewną 
społeczność słowiańską, koniecznie w niej różne 
ludy i narody rozróżniać potrzeba. Wiele z nich 
nie wzniosło się dotąd po nad stanowisko ple
mienne ; czy więc myśl wszechsłowiańska będzie 
dla nich zbawienną, czy nie, wolno im przecież 
w ideałach przyszłości szukać programu swojój 
historyi, swojej polityki, choćby to wszystko 
mrzonkami okazać się miało, a wolno im dla 
tego, że dotąd nie miały własnej historyi, wła
snej myśli politycznej, samodzielnego organizmu, 
albo też w zawieruchach dziejowych zdawna 
gdzieś te dobra uroniły. Ależ przez Boga! jakże 
Polakom wynajdywać, szukać i wymyślać do
piero jakieś mniej lub więcej piękne programy 
żywota historycznego i politycznego ? Jestto za
pomnienie zupełne myśli historycznej, jestto 
zstępować ze stanowiska politycznego na sta
nowisko plemienne, jestto zrzekać się całej do
tychczasowej istoty narodu, zrzekać się życia.

Kończymy. Nie polemizujem przeciwko ży
czeniu autora listu, ale najmocniej zwracamy 
uwagę Nadwiślanina na niebespieczne zamą
cenie pojęć, które z takiej wszechsłowiańskiej 
agitacyi wywiązać się może. Praktykujmy i 
szerzmy miłość rzeczy słowiańskich, ale niech 
nasze na tóm nie szwankują. Jeźli o sojusze 
duchowe chodzi, mamy bliższe niźli w Czechach, 
Morawie, Horwacyi i Bołgaryi, bo, pamiętajmy, 
nie na plemiennóm tylko stanowisku w Europie 
stoimy.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać malarzowi przedmiotów historycznych, Wilhel
mowi Camphausenowi w Dusseldorfie, tytuł profe
sora.

Berlin, 28 października. Uprzejme przyjęcie, ja
kiego doznała przed niedawnym czasem deputacya

rządu toskańskiego teraźniejszego od ministra spraw 
zagranicznych p. Schleinitza, dała powód do najroz
maitszych pogłosek. Niektóre dzienniki twierdziły 
stanowczo, że p. Schleinitz przyrzekł owój deputa
ty1 popierać na spodziewanym kongresie usiłowania 
1 oskańczyków, zmierzające do utworzenia silnego 
państwa w północnych Włoszech, i do połączenia w 
tym celu księstw środkowych Włoch z Sardynią. Dla 
wyjaśnienia rzeczy ogłosiła urzędowa Gazeta Pru
ska w wczorajszym numerze swoim sprostowanie w 
tym przedmiocie, treści następującćj: Pisma publiczne 
wspominają o przyjęciu, jakiego doznała w Berlinie 
deputacya rządu toskańskiego tymczasowego, i o 
oświadczeniach jakie przy tój sposobności w obec rze- 
czonój deputacyi miał uczynić minister spraw zagra
nicznych. Jesteśmy upoważnieni do następnój w tój 
mierze wzmianki. Na piśmienny wniosek, jaki przed
łożyła deputacya o udzielenie jój posłuchania, oświad
czył jój minister w odpowiedzi wyraźnie, iż jój w dro
dze urzędowój przyjmować nie może, ponieważ rząd 
istniejący faktycznie w Florencyi, od dworu pruskiego 
uznany nie został; że jednakże z tóm zastrzeżeniem 
gotów jest wysłuchać ich życzeń. Wypływa ztąd, że 
rozmowa, jaka się w skutek oświadczenia powyższego 
toczyła, miała znamię wyłącznie prywatne, i że z tego 
powodu w ogóle nie należała do publiczności. Pomi
jając jednakże tę okoliczność, jesteśmy upoważnieni 
ze względu na wzmianki pism publicznych o treści 
owój rozmowy, do oświadczenia, że takowe w naj
istotniejszych częściach są niedostateczne.

— Wczoraj wieczorem przywieziono tu z Moskwy 
dwa prześliczne konie, które powieziono niezwłocznie 
do Paryża. Konie te przeznaczone są dla księżnćj 
Leuchtenbergskiój, która obecnie w Biarritz prze
bywa.

— Władze miejskie tutejsze odmówiły wszelkiego 
udziału w zamierzonych uroczystościach na cześć 
Szyliera, które głównie teraz zajmują jak w całych 
Niemczech tak i w Berlinie znaczną część wy- 
kształconój publiczności. Myśl o uczczeniu pamięci 
Szyliera szerzy się tu obecnie z tąż samą gorączką, 
jaką niedawno odznaczała się niechęć i nienawiść 
przeciw Włochom i Francuzom.

Chełmno, 25 października. W seminaryum nau- 
czycielskióm w Grudziądzu wybuchła zaraźliwa cho
roba oczu, z którego powodu uczniów rozpuszczono. 
W Toruniu urządzają oświetlenie gazem; budowa 
idzie niesporo i nieszczęśliwie. Tak pękła już ukoń
czona kadź wielka od gazu z powodu słabego pod
murowania.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 25 października. Cesarz wrócił dziś 

rano z Wrocławia do Warszawy wraz z całym or
szakiem, wszelakoż bez książąt niemieckich.

— Stuletnia rocznica narodzin Szyliera obcho
dzoną będzie, jak wiadomo, uroczyście przez Niem
ców w Warszawie zamieszkałych. Komitet trudniący 
się urządzeniem uroczystości, złożony jest z panów 
Kruzego, Stendera i Petzela. Ze względu na udział 
polskich literatów w tym obchodzie, mowy i dekla- 
macye w dwóch odbywać się będą językach. Pro
gram uroczystości, na którą przedają się bilety po 
rublu srebrem, jest jak dotąd następujący: 1) Uwer
tura jubileuszowa K. M. Webera. 2) Mowa w języku 
niemieckim o życiu, dziełach i znaczeniu Szyliera 
dla literatury powszechnój niemieckiój. 3) Intermezzo 
muzykalne. 4) Mowa w polskim języku o wpływie 
Szyliera na literaturę polską. 5) Dzwon Szyliera, 
w kompozycyi Romberga, wykonany pod kierunkiem 
p. R. Noch. 6) Deklamacya niemiecka poezyi Szyl
iera. 7) Intermezzo muzykalne. 8) Deklamacya tłó- 
maczenia Szyliera w języku polskim. 9) Kantata 
uroczysta, kompozycyi p. Noch. I. J. Kraszewski 
podjął się napisania owój mowy o wpływie Szyliera 
na literaturę polską.

— Jednym z ważnych materyałów do statystyki 
i harmonii instytutów dobroczynnych w Królestwie, 
staną się z czasem zdania sprawy, corocznie przez 
radę główną instytutów dobroczynnych ogłaszane. 
Otóż wedle takiego sprawozdania r. 1858, było w 
Królestwie szpitali dla chorych 61, głównych domów 
przytułku 15, domów wychowania ubogich sierót 4,



za mało rozpowszechniona wiadomość o tym wyna
lazku, czy tóż zwykła niechęć i nieufność do wszyst
kiego co krajowe, ale wiem, że 1.bryka ta bardzo 
mało ma odbytu; 20,000 garncy oleju leży w maga
zynach, a jeżeli trafi się sprzedaż znaczniejsza, to 
chyba do Wiednia, Hamburga lub gdzie indziój za 
granicę, skąd zapewne pod inną nazwą powróci do 
nas za drogie pieniądze. Między innemi fabryka w 
Klęczanach ma jeszcze i tę zaletę, iż ani jednego 
nie używa cudzoziemca i sami krajowcy ją obsługują.4,

Lwów, 21 października. Profesor Małecki roz
począł d. 18 h. m. w uniwersytecie kurs historyi li
teratury polskiój, w obec licznie zgromadzonych słu
chaczy. Określiwszy znaczenie literatury w ogóle, i 
wpływ jój na polityczne życie narodu, wykazał na
stępnie różnice pomiędzy bibliografią, historyą ści
słych umiejętności, a właściwą historyą literatury. 
Odczyty profesora Małeckiego oprócz że traktują o 
przedmiocie tak zajmującym, odznaczają się jasno
ścią i gruntownością wykładu, pięknością wysłowienia, 
a młodzież uniwersytecka powinnaby na nie pilnie 
uczęszczać, tóm bardziój, iż jest to jedyny przedmiot, 
którego wykład w uniwersytecie tutejszym odbywa 
się w języku polskim.

— Czas podaje bliższe szczegóły o zmarłym 
w tych dniach we Lwowie artyście, Antonim Bensie. 
Bensa, był jednym z najznakomitszych niegdyś artystów 
dramatycznych sceny polskiój, na którój usługach 
przeszło czterdzieści lat życia spędził. Był to w za
wodzie swoim wysoki talent; po ustąpieniu jego ze 
sceny tutejszój nikt dotąd w rolach kochanków pier
wszego rzędu, w rolach bohaterów w klasycznój tra- 
gedyi zastąpić go nie potrafił, i zapewne nie prędko 
pojawi się drugi równie potężny talent. Urodzony 
we Lwowie w r. 1787 z zamożnych rodziców, pobie
rał bardzo staranną edukacyą pd okiem profesora 
emeryta wszechnicy Jagiellońskiej Popławskiego, u- 
częszczając do szkół publicznych. Od lat jednak naj
młodszych uczuwał takie zamiłowanie do sceny, iż 
skończywszy pierwszy rok filozofii porzucił szkoły i 
uszedł cichaczem z domu rodzicielskiego do Krze
mieńca. Tam wstąpiwszy do teatru pod przybranóm 
nazwiskiem, wołał znosić największy niedostatek, niż 
dać o sobie wiedzieć rodzicom, w obawie aby go nie 
odciągnęli od obranego zawodu. Bensa zwiedził 
najpierwsze teatra europejskie. Występował rozma- 
itemi czasy w rolach gościnnych w Kijowie, Odessie, 
Kamieńcu Podolskim i Żytomierzu, wreszcie w War
szawie, gdzie świetne zyskał przyjęcie. Ulubione jego 
role, w których jako prawdziwy mistrz występował, 
były: Hamlet, Król Lear, Posa, Fiesko, Karol Moor, 
Horacyusz, Koryolan. W Krakowie przez lat kilka 
przed rokiem 1810 był dyrektorem teatru. Z owego 
czasu pozostała mu pamiątka, którą jako najmilszą 
sobie, przechowywał do śmierci. Jest to list dzięk
czynny, przysłany mu z podziękowaniem za widowisko 
urządzone na przyjęcie wkraczających do Krakowa 
wojsk narodowych, podpisany przez cały korpus ofi
cerów. Bensa ustąpił ze sceny w r. 1848, wystąpi
wszy po raz ostatni w sztuce Kalderona: „Lekarz 
swojego honoru“. Szczególnym zbiegiem okoliczności 
umarł w tój samój kamienicy w którój na świat 
przyszedł, a która była niegdyś własnością jego ro
dziców.

fkancya,
Paryż, 26 października. Opinia publiczna w Pa

ryżu, a szczególnie giełda nie może się jeszcze na
leżycie uspokoić po wieściach zastraszających, które 
obiegały o grożącóm niebespieczeństwie ze strony 
Anglii, chociaż jak już wczoraj mówiliśmy nic wła
ściwie nie grozi spokojności Europy. Jest niewąt
pliwą rzeczą, że Anglia z widoczną odrazą i niedo
wierzaniem patrzy się na wyprawę hiszpańską do 
Maroku, że zajęcie Tangeru przez jakiekolwiek inne 
mocarstwo europejskie uważałaby za dotkliwą klęskę 
swój supremaeyi morskiej i zdaje się, że pierwsza 
rozprawa lorda Palmerstona z posłem francuskim 
Persignym tycząca się tój sprawy, była nieco burz 
liwą, ale daleko jeszcze do tego, żeby gabinet lon
dyński chciał zbrojną ręką przeszkadzać zamiarom 
Hiszpanii. Druga narada lorda Palmerstona z Per
signym odbyła się w formie wiele łagodniejszój, wszakże 
podobno żądał szanowny lord, aby Francya dała ze 
swój strony rękojmią, że w istocie rząd hiszpański 
dotrzyma to, do czego się zobowiązał, to jest, że nie 
będzie dążył do stałych podbojów w Maroku; jaka 
była odpowiedź posła francuskiego, niewiadomo, spo
dziewać się jednak należy, że była odmowną. Prze
konani tu są zresztą wszyscy rozsądni ludzie, że 
Anglia poprzestanie na zaręczeniach uroczystych ga
binetu madryckiego, zwłaszcza iż w przeciwnym ra
zie nie miałaby żadnego zgoła państwa europejskie
go po sobie. O trudnościach z powodu wypriwy 
francuskiój nie ma mowy, nie dotyczy ona tak bez
pośrednio interesu angielskiego chociaż ma niewąt
pliwie na celu nietylko skarcenie pokoleń nadgrani

eal ochron 13, instytutów przytułkowo-poprawczych 
2, instytutów zaprowadzonych sposobem próby 5: 
razem 100, z których 30 w Warszawie a 70 na pro- 
wincyi, a nadto 4Ó0 domów schronienia parafialnych.
W szpitalach przez ciąg roku leczono osób 40,721, 
które przebyły dni szpitalnych 1,147,745; z przecię
cia zatóm dziennie leczono osób 3144; średni stosu
nek śmiertelności we wszystkich szpitalach był 1 na 
98/, 0. W głównych domach przytułku, utrzymywano 
1475 starców i kalek, w domach wychowania ubogich 
dzieci 806; do sal ochron uczęszczało dzieci 1433, 
w instytutach przytułkowo-poprawczych umieszczono 
osób 800. Nakoniec w instytutach sposobem próby 
egzystujących utrzymywano osób 281, Wszystkie 
szpitale i inne zakłady dobroczynne oraz Towarzy
stwa Dobroczynności, posiadały wieczystych kapitałów 
rsr. 1,287,431. Wydatki na utrzymanie tych insty
tutów w r. 1858 rsr 687,528. Dochody zaś w tymże 
czasie uczyniły rsr. 713,728.

Jeden z korespondentów Gazety Warszawskićj tak 
się żali na trudności jakich podróżujący koleją żela
zną doświadczają:

„A kiedym raz już zaczepił o kolej żelazną (po
wiada on), zwróciłbym uwagę jój dyrekcyi na jedno 
istotne zaniedbanie, na naszój właśnie kolei najmniój 
na przebaczenie zasługujące, a nawet zabawnie wy
glądające. Dyrekcya drogi warszawsko-wiedeńskiój 
postanowiła: drukowanemi kartami po dworcach uwia
damiać, że w kasach jej reszty zdawać nie będą, że 
więc każdy podróżny winien się postarać o przypa
dającą za bilet, według taryfy, kwotę. Tymczasem i 
i ja i kilka innych zsób, na próżno szukaliśmy po 
wszystkich salach warszawskiego dworca, aby tóż 
jednój taryfy, a co więcśj, na zapytanie o nią, ode
braliśmy od posługacza numerowanego odpowiedź, 
że taryf wcale nie ma! Takim sposobem biedny po
dróżny, naprzód musi się dociskać do kasy, aby się 
tam o cenie żądanego biletu dowiedzieć, potóm sta
rać się o zmianę pieniędzy, a dopiero po raz drugi 
o kupno biletu się tłoczyć, co mającego wiele bagaży, 
o odejście pociągu przed załatwieniem się przypra
wić może. Na kilku innych stacyach, gdzie taryf 
szukałem, również odkryć ich nie byłem w stanie. 
Jest to dziwne zaniedbanie, którego jak najprędszego 
usunięcia, publiczność domagać się ma prawo.“ 

GALICYA.
Kraków, 24 października. Prof. dr. Kozubowski 

powołanym został na członka korespondenta towa
rzystwa chowu jedwabników w Berlinie., któremu 
przewodniczy naczelny prezydent Marchii p. Flottwell. 
Dr. Kozubowski oddaje się z całóm zamiłowaniem 
dwom drobnym, niemniój jednak ważnym gałęziom 
gospodarstwa: jedwatnictwu i pszczelnictwu. Starania 
jego około rozpowszechnienia morw jedwabników, 
tudzież chowu pszczół włoskich według metody Dzier
żona, oraz fizyologiczne obserwacye jakie czyni, 
nietylko rozszerzają zakres wiadomości przyrodzonych 
lecz" zarazem użytecznemi być mogą przez racyonalne 
tych spostrzeżeń zastósowanie i spożytkowanie ich w 
praktyce.

— Jeden z krajowych korespondentów Czasu 
pisze:

„W roku zeszłym jakoś w maju po wystawie Ja- 
Bielskićj, rozpisałem się był dosyć długo i szeroko 
o nowo odkrytćm źródle bogactwa krajowego w tak 
zwanym oleju skalnym, z którego natenczas pan Łu- 
kasiewicz aptekarz jasielski pokazał nam swoje wy
roby z fabryki pod Jasłem założonój, jako to kamfinę, 
gudrynę, olśj do smarowania maszyn, asfalt i t. d. 
Nie chcąc się tu powtarzać powiem tylko, iż fabryka 
ta pod Jasłem nieszczęśliwym wypadkiem, o który 
przy takim nagromadzeniu materyałów palnych nie 
trudno, do szczętu spłonęła, przy czóm przedsiębiorca 
niemal całe swe mienie utracił. Nie zrażony tym 
wypadkiem z silną wiarą w to przedsiębiorstwo rzu
cił się on w dalsze strony, a zrobiwszy układ z p. 
Zielińskim w którego dobrach Klęczanach w Sande- 
ckim obwodzie położonych, znajdują się niewyczerpane 
źródła oleju skalnego, założył tamże nową fabrykę. 
Wybito kilkanaście studni, w których zbiera się olej 
ten i postawiono destylarnią na wielką skalę, w któ- 
rśj na czterech żelaznych aparatach destyluje się 
kamfina. Przy takiej destylacyi jako wyrób drugiego 
rzędu pozostaje w kotle płyn nieco cięższy, nieprze
zroczysty, zupełnie do oleju rzepakowego podobny. 
Dotą. oleju tego do oświecenia nie używano, w tych 
czasach atoli wynaleziono w Wiedniu lampy zupełnie 
nowój wewnętrznćj konstrukcyi, w których da on się 
palić doskonale bez najmniejszego kopcenia i odoru, 
światło zaś daje tak jasne i czyste, że przewyższa 
w tern wszelkie dotąd używane sposoby oświetlenia, 
wyjąwszy chyba jeden gaz. Co do taniości mogę 
zaręczyć bez przesady, iż lampa taka zastąpi przy- 
najmnićj cztery świece stearynowe, a oświecenie je
dnego wieczora w dużój lampie pokojowój, kosztuje 
zaledwo tyle ile jedna świeca łojowa. Niewiem czy

cznych, ale i rozszerzenie posiadłości francuskimi 
Cesarz postanowił posunąć granicę zachodnią Alj gpi 
ryi aż do rzeki Matuja, aby mieć silniejszą Wy, 
strategiczną z tój strony i pewniejsze zabespieczą.,, , ___ __TAI« ___ «Tterytorynm algierskiego. Dla tego tóż wyprawa feyl 
cuska będzie miała większe rozmiary niż się z ,r nj 
czątku spodziewano; jenerał Martimprey ma ć 
20,000 tysięcy ludzi zebranych, a mimo to posyLiu 
mu dwie świeże brygady z Włoch i z Francyi. L ( 
nierze francuscy domagają się podobno, aby ich’ 
najprędzój poprowadzono do Maroku i są niesły, 
nie rozjątrzeni, dowiedzieli się bowiem, że Mai 
nie kilku jeńców francuskich żywcem spalili, 
się więc zemścić za czyn tak barbarzyński. Śpi 
włoska od dni kilku ciągle na tóm samóm znafcs 
się stanowisku; cesarz austryacki przysłał hrab«l0st 
Karolyi na miejsce umierającego hr. Colloredo, a po^f 
waż właściwie układy całkiem już ukończone i 
dzi tylko , jak mówią, jedynie o podpisy, p: 
sądzą, że lada dzień drugi i trzeci traktat doki 
nym zostanie. Co do kongresu, ten ani na krok 
łój niepostąpił; myślą, że jeźli przyjdzie do skut)Bieg 
natenczas odbędzie się w Brukselli, ale zdaje się. Ba 
w kołach rządowych mniój teraz niż dawniój spodjjgię 
wają się możności nakłonienia Anglii do jakiej^ot 
wiek zmiany w jój polityce włoskiój. Zaczynaj; (On 
przeto coraz wyraźniój w owych kołach odzywać ¿cli 
twierdzące, że koniec końcem, jrź'i Anglia nie z«,'eći 
przystąpić do kongresu, to się bez niój inni obi;ai0 
a obok tego pojawiają się nadzieje, że się udaz,?) 
gabinet londyński, a mianowicie wysadzić lorda] ‘’ć1 
sełl. Wszakże na teraz zdają się to być plofi w 
nadzieje, gdyż ministerstwo angielskie zgodne z 
szcza w sprawie włoskiój, z opinią narodu, silniąB 
jest obecnie niż kiedykolwiek, szczególnie zaś !CZ0 
Russell na mocniejszój jest podstawie od swoich ¡gtjfc 
lęgów, nietylko bowiem między ludem ma symp -eg 
ale i u dworu wielką wziętość. Z Turynu dowożą1 
jemy się, że tam umysły są mocno rozdrażnioneiT & 
tniemi wypadkami, mianowicie niepowodzeniem¡¡zj 
słannictwa jenerała Dabormidy, który nie potratei 
Paryżu nakierować lepiój sprawy Włoch centrali 
Zarzucają mu nawet żarliwsi zbytnią uległość 
dworu francuskiego i powoli tworzy się tam sta ary: 
ctwo, które się domaga energiczniejszej polittes 
większćj niezawisłości ze strony rządu. Król ¥ Cy 
Emanuel wystąpi, jak słychać w Turynie, zgąwai 
z wolą owego stronnictwa, które w Cavourze doż 
swego naczelnika, jeźli w Neapolu przyjdzie <i< £Jn 
wstania, lub jeśli z Rzymu spadnie na osobę spr 
interdykt; jedno i drugie jest prawdopodobne, w 
podobno niektórzy żarliwi doradzcy starają si^ch< 
kłonić papieża do ostatecznych środków przeciw wie 
łowi sardyńskiemu, a stosunki wewnętrzne Nei Po 
tak mało wzbudzają zaufania, że się tam co clitki 
spodziewać można nadzwyczajnych wypadków. ,dzc 
chać już o rozruchach i spiskach w Neapolu i iątl 
synie, król Ferdynand ściągnął całe niemals woj 
wojsko aby być na pogotowiu, a nowa proklamie ? 
Garibaldego, którą jednak mają za podrobioną, niój 
stósowana do Neapolitańczyków wzywa ich otw wja 
do buntu. — Obiegała dzisiaj pogłoska, żeci»ch 
Napoleon pojedzie wkrótce do Brukselli, aby oi ow
dzić króla Leopolda. — Mennice francuskie w >odi
już w ciągu tego roku za 600 milionów sztuki
— Jenerał Bedeau wrócił do Francyi. — Zna jei 
się jeszcze w Marsylii czternaście, a w Tuloni a 8 
statków austryackich podczas wojny zabranych, twe 
rych jeszcze właścicielom nie oddano, nastąpi t(e, 
pewne po zupełnóm ukończeniu traktatu züricbsk injf
— Z Algieryi donoszą, że uprawa wina w tym Idni 
coraz większe przybiera rozmiary i coraz bar 
się doskonali, tak, iż wkrótce Algierya należe&na 
dzie do krajów najlepsze gatunki wina produkują ekt

— Gazeta Ai:gsburska, pisze paryski i dni 
spondent Czasu, gazeta co żartuje z gołych ¡ste 
narodów a baczy na rzeczywisty stan rzeczy, zł laż 
swoje sokole oko na Ukrainę. Nie podoba silMei 
że w tój prowincyi kwitnie przemysł i że p. Deg< wes 
inżynier francuski, uznał ważność tego przem 
Zachęca ona swych rodaków, aby się rzucili d erg 
prowincyi, aby przyjęli w potrzebie naturalizado 
objęli w swe ręce kwitnący a bogacący przebd, 
Dziennik o którym mowa, nie przestaje na té; U 
po obliczeniu kosztów transportowych, sądzi, że adi 
del środkowój Europy może zabić ten przemysł»», 
wet mimo istniejącego cła protekcyjnego.

Nie lubię sielanki czysto rolniczój i wieku a 
stowskiego, wieku złotego, i widzę potrzebę dlf'złg 
siejszych narodów wielu różnych rzeczy : nauki a f 
nictwa, przemysłu, handlu a nawet speku ta 
Z tego powodu wspomnę tu o Ukrainie. Pro« u 
ta bogata w zboże, spirytus, łój, wosk, koij^ 
skóry, prowadzi handel przez Greków lub G%1 
czyków których bogaci. Trzebaby starać się 189 
pić jak inni: założyć towarzystwa właścicieli «' U 
sie, wysyłać płody na greckich lub genueńskich 3|
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i8k<; mieć w Marsylii rodaka komisanta, któryby 
Ali sprzedawał. Komisant, by się znalazł, telegraf 
1 Wycyach by go zawiadamiał, a z tego wszy- 
czey zysk dla Ukrainy byłby wielki, Kredyt 
ifrjrsylii jest tak ułatwiony, że rodak komisant 
z it niebogaty, mógłby łatwo, według zwyczaju, 

ia jć właścicielom % wartości płodów, po ich 
•sjLiu, a resztę wypłacać po ich sprzedaniu, 
i. 4 i Genueńczycy zyskują na Ukrainie miliony.

ANGLIA
idyn, 25 października. Parlament, dotychczas 

jasowo do 17 października odroczony, na radzie 
fijetowój, która się odbyła 21go b. m. w zamku 
ajlorskim, na nowo do połowy grudnia odroczo- 
abiłjostał. — Do funduszu Garibaldego w celu za
pija karabinów wpływają tutaj liczne składki;
i 1 zebrało się już kilka set funt, szterlingów. — 
prii Napoleon 20 b. m. w nocy przybył z licznym 
)kte do Londynu i stanął w jednym z hotelów 
okjtgo rzędu, Brunswick Hotel, w którego sąsiedz- 
btfaiegdyś on sam i cesarz Napoleon zamieszki- 
siu Baron Laronciere Le Nourry wraz z małżonką 
ioi|się znajduje w Londynie i mieszka w tym sa- 
ielhotelu. Onegdaj książę wyjechał już do Sout- 
ij| ton, aby powrócić do Paryża. — W Chatam i 
-givch portach rządowych odbywają się obecnie 
ze ie ćwiczenia, w celu nauczenia wojska, aby prędko 
>bi lało na okręty i wysiadało na ląd. Dziwną jest 
z#l, iż dotychczas nigdy jeszcze w Anglii podo- 
ał, ćwiczeń nie odbywano. — Szrubowiec Bala- 
pli, w przeszły piątek odpłynął do Gibraltaru za-

z j^c ciężkie działa, różny materyał wojenny z 
nil ia miliony nabojów. W Chatam w tych dniach
ii ¡czonym będzie w morze nowy liniowy parowiec 
d istible o 80 działach. — Podług wiadomości z 
tnpego Yorku z Ligo października rząd angiel- 
w »żądał stanowczych objaśnień w sprawie zajęcia 
eiySan Juan; prezydent Stanów Zjednoczonych 
m ¡¡z}, iż rząd miał prawo zająć wyspę. — W We- 
Wjeli stronnicy konstytucyi zwyciężają.

WŁOCHY«
hjryn, 21 października. Dzisiejsza Gaz ett a Pie- 
littese zamieszcza dekret królewski, rozporzą- 

cy pożyczką ¿00 milionów. Sprawozdanie wy-
:g( wane do króla, które poprzedza dekret, okazuje, 
s łożenie finansowe kraju w ogólności jest nader 
<i<ślnem. Dochody na rok 1859 obliczone są w 
b? sprawozdaniu na podstawie sum, które już wpły- 
i, w przybliżeniu na 215 milionów, w co wszakże 
sil schodzi nadzwyczajny podatek wojenny. Summa 
i" wiera dochody starych i nowo nabytych prowin- 
Je Podług tej samój zasady obliczone wszystkie 
<Gtki będą wynosiły tylko 168 milionów, w co 

• idzą zwyczajne wydatki na wojsko i marynarkę, 
i jątkiem jednakże nadzwyczajnych, których ostat- 
li wojna wymagała. Nowa pożyczka nałożoną zo- 
Mie wśród najpomyślniejszych okoliczności, i tćm 
ląjnićj przyjętą zostanie, ponieważ dekret królewski 
tw wada zniesienie przymusowego kursu biletów ban- 
ciych, które wkrótce nastąpi, i rozpoczęcie wypłat 
«i owych gotówką.
w.’odlug listów z Turynu z 24go b. m. Massimo 

eglio będzie mianowany przyszłym gubernato- 
jeneralnym Lombardyi. Na radzie ministrów, 

a się odbyła 23 b. m. zatwierdzono pod przewo- 
twem króla nowe prawa komunalne i prowineyo- 
e, znoszące centralizacyą i zaprowadzające wolną 
inistracyą lokalną. Państwo dzielić się będzie na 
iineye i na powiaty; każda prowineya mieć bę- 
gubernatora z kolegium radnem; każdy powiat 

na czele intendenta, który sprawuje funkeye pod- 
ekta; ogłoszenie tego prawa nastąpi w przyszłym 
dniu. — Z Turynu donoszą z 26 października: 
¡ster sprawiedliwości podał się do dymisyi, po- 
iaż rząd postanowił trybunał kasacyjny przenieść 
fcdyolanu. Pewna część deputowanych zebrała 
wczoraj wieczorem, w zamiarze proszenia rządu, 
przyspieszył reorganizacyą wojska i energicznie 
erał sprawę połączenia Piemontu z Włochami 
koweml. — Z Medyolanu piszą do dziennika 
rd, iż Austrya wzbrania się wydać żelazną ko- 
i lombardzką, i nadal posiadać ją będzie, tak jak 

’ koronę Karola Wielkiego. — Podług depe-

szy z B rescy i, Austryacy opuścili 20 b. m. pięć 
gmin obwodu Gargano nad jeziorem Garda; odejście 
ich przez ludność z zapałem powitane zostało. — 
Z Wenecyi donoszą, z 25go b. m., iż namiestnik 
kraju weneckiego udał się do Wiednia, aby z mini
sterstwem porozumieć się względem położenia kraju. 
Oczekują ściślejszego strzeżenia granicy. Wojsko 
sardyńskie już prawie ze wszystkićm opuściło tery- 
toryum weneckie.

Neapol, 22 października. Położenie rzeczy dotąd 
się nie zmieniło. W Sycylii powszechne panuje wzbu
rzenie. Rozruchy w Palermo nie wiele znaczyły, lecz 
były powodem do licznych aresztowań i surowych 
środków. Ciało dyplomatyczne me jest zadowolone 
z rządu. Poseł angielski podobno powiedział cierpką 
prawdę. Ministerstwo wojny rozwija wielką czynność. 
Wojsko w Abruzzach otrzymuje dowóz; podzielonóm 
jest, jak wiadomo, na trzy korpusy pod naczelną ko
mendą jenerała Pianelli, który jednakże walczyć musi 
z nieposłuszeństwem kolegów swoich. Mówią o po
jedynku pomiędzy jenerałami Pianelli i Vignia.

— Podług wiadomości z Zürich z 26 paździer
nika, hrabia Colloredo umarł; oczekują na jego miej
sce hrabiego Karolyi.

SERBIA.
Książę Miłosz wydał kilka ważnych rozporządzeń. 

Pierwszóm z nich ogłasza, że wszyscy obywatele serb
scy jakiójkolwiek religii i narodowości, jednakich uży
wać mają swobód i praw, i poleca wszystkim wła
dzom i urzędom zastósowanie się ściśle do tego roz
porządzenia. Drugióm rozporządzeniem chcąc polep
szyć położenie niższych urzędników bez wycieńcze
nia ubogiego skarbu lub obciążenia kraju, zmniejsza 
pensye wyższych urzędników, tak iż każdy z mini
strów zamiast 2500 tal. brać będzie tylko 1800, se
nator zamiast 2000 tylko 1500 tal. Pensye niższe 
od 600 talarów nie zostaną zmniejszone, owszem 
urzędnicy pobierający je, będą w czasie drożyzny 
otrzymywać bomfikacye; pensye zaś niższe od 200 
talarów, zostaną podwyższone o 25%.

Wiademeści miejscowe i potoczne.
Gniezno, 25 października. Dziś ukończyły się u nas z po

czątkiem tygodnia zeszłego rozpoczęte roki sądów przysię
głych. Dawniej przysyłano do nas pospolicie z Bydgoszczy na 
prezydującego radzcę, Niemca, który polskiego nie znając ję
zyka, tłómaczem się wyręczał; jakiemi zaś tłómaczenia te 
czasami bywały, widzieliśmy na przykładzie, w piśmie wa- 
szem przed trzema miesiącami umieszczonym. Otóż jeszcze 
próbka jedna ze sprawy o kradzież wieprza wytoczonej: Ider 
Kopf war dem gestohlenen Schwein nicht regelrecht ahgeschnitten: 
(iłowa ukradzionemu wieprzowi niesprawiedliwie została urż
niętą, Tą rażą prezydował p. Herzberg, dyrektor sądu z Piły; 
znacie go zapewne z osoby, albowiem był przed laty jedena
stą asesorem w Poznaniu. Sam mówi dobrze po polsku, to 
też po odebraniu przysięgi od przysięgłych rodu niemieckiego 
do Polaków po polsku się odezwał, a wystawiwszy im po
krótce świętość i wagę przysięgi, w polskim ją od nich przy
jął języku: dotąd się to u nas nie praktykowało.

Przy pierwszej zaraz sprawie nie zadowolili! prezydują- 
cego tlómacz, a kiedy się słabością zasłaniał, pójść mu na 
ustęp p. H. rozkazał poczemsani rzecz całą po polsku prowadził; 
w następnych sprawach przywołał wprawdzie na nowo tłó- 
macza, prostował przecież i poprawiał gdzie w tłómaczeniu 
znalazł uchybienia, co mu dość często czynić wypadało. „Rzecz 
niesłychana,“ są jego słowa, »aby do języka równo uprawnio
nego, podobnych używano tłómaczy, którzy tę tak piękną 
mowę (diese so schöne Sprache) tak niemiłosiernie kaleczą.“ 
Cieszy nas mocno sąd tyle słuszny pana dyrektora, cieszy
libyśmy się tem mocniej, gdyby pan dyrektor po tem świeżćm 
doświadczeniu, swą powagą poprzeć zecbciał tak słuszne 
skargi i wnioski naszych deputowanych, którzy się między mnemi 
lepszych i więcej wykształconych tłómaczy na sejmach na- 
próżno domagają. Lecz do rzeczy 1 , . ...

Sprawy rozstrzygano szybciej, a obwiniony spokojniej wy
mierzonej poddawał się karze w przekonaniu, że wyrok spra
wiedliwym bydź musi, kiedy prezydujący i większa część sę
dziów, nie posługując się tłómaczem, zeznania i obronę jego 
rozumieli. Rozsądzono zaś spraw jedenaście, dwunastą do 
przyszłych odroczono roków. Tyczyły się one, jak to po 
większej części bywa, kradzieży z mniejszą lub większą 
przebiegłością wykonanych, zranienia szkodliwie człowieka, 
napaści nocnej, namowy do krzywoprzysięstwa itp. Szczegóły 
napaści nocnej przytaczam w streszczeniu; mogą się bowiem 
stać przestroga, jak to na żebrzącycb wędrownych rzemieśl
ników, a w ogóle żebraków, baczne oko mieć należy, bowiem 
ci prosząc o jałmużnę, starają się częstokroć zapoznać z miej
scowością, aby tem pewniej i bespieczniej swe niecne zamiary 
wykonać.

Otóż tedy do Gaci, młyna na ustroniu leżącego, w powie
cie mogilnickim, przychodzi wędrowny młynarczyk za wspar
ciem , rozpatruje się w położeniu domu i mieszkaniu, wraca 
nocą z dwoma towarzyszami i tak samotrzeć napada idącego 
z młyna do domu młynarza Zawadzkiego. Spółka zbrodniarzy

powala biedaka o ziemię, dławi go, dusi i kolankuje; na jęk 
wołającego ratunku męża , wypada żona z fuzyą nienabitą a 
córka z kijem, rzucają się na zbrodniarzy, ci puszczają swą 
ofiarę i nuż poniewierać broniące się kobiety. Zawadzcy 
wraz z córką chronią się wreszcie do domu, zapierają drzwi, 
matka zalewa palący się" na kominie ogień, córka chwyta wi
dły, a zasłoniona ścianą, stawa z jednej, a ojciec z drugiej 
strony okna. Rabusie znalazłszy drzwi mocno zatarasowane, 
wybijają okno, a po długim sporze, któryby miał pójść na
przód, ciśnie się jeden z nich oknem, lecz widłami, lubo nie 
szkodliwie, pchnięty, cofa się z przekleństwem na ustach. 
Zbrodniarze nabijają w oczach Zawadzkich pistolet kamykami, 
palą w okno, lecz kiedy nieustraszona córka, której i matka 
przyszła w pomoc wraz z ojcem i po strzale zajętego przy 
oknie miejsca nie opuszczają, łotry nie dopiąwszy celu szybko 
uchodzą. Toć już i Czerkiesi bodaj się pod Inowrocławiem 
z większą przytomnością, rezygnacyą i odwagą od Zawadzkich 
bronili. Buyera i Szypczyńskiego, tak się nazywali owi na
pastnicy, przytrzymała polieya, i ci stali przed kratkami, 
trzeci znikł gdzieś bez śladu. Młynarka przez prezydującego 
zapytana, czyli pamięta datę napaści? „Było to 29 listopada,“ 
bez namysłu odrzekła; a raz jeszcze zagadniona, zkądże tak 
dobrze datę pamięta, kiedy tak stanowczo odpowiada? „Toć 
przecież ten dzień dla nas na wieki pamiętny,” odpowiedziała. 
Na tę odpowiedź powstało poruszenie przy zielonym stole, a 
prezydujący coś szepnął na ucho sąsiadowi. Co? naturalnie 
nie wiem. Bayera i Szypczyńskiego przysięgli uznali za win
nych i zbrodniarze na 15 lat więzienia do domu poprawy przez 
sąd skazani zostali.

Dwie jeszcze sprawy, jako w niejednym względzie poucza
jące, pokrótce tu przytoczę. Michał Altenburg kupuje od wło
ścianina Polaka gospodarstwo za bezcen; przy punktacyi daje 
zadatku 25 tal- pod przepadkiem, gdyby w oznaczonym ter
minie reszty ceny kupna nie złożył. Tej czynności był obe
cnym niejaki Brock, z powiatu wągrowieckiego. Termin zło
żenia pieniędzy i odebrania gospodarstwa nadszedł. Alten- 
burga cały fundusz ów zadatek stanowił, miasto więc zło
żenia reszty ceny umówionej, zażądał od sprzedającego zwrotu 
zadatku, a kiedy mu odmówiono, skarży Altenburg w sądzie 
szubskim, podając Borka na świadka, że nie on (Altenburg), 
ale raczej sprzedający wycofał się z ugody punktacyą zawar
tej. Sąd szubski zawezwał sąd wągrowiecki, aby Broka wy
słuchał. Przed terminem odwiedza Altenburg Broka, namawia 
go do świadectwa przeciw sprzedającemu. Brok z razu wręcz 
mu odmawia, zwłaszcza że raz tylko, i to przy robieniu punk
tacyi był razem z nim u sprzedającego; poczćm dwóch in
nych świadków obietnicą nagrody ebee sobie pozyskać; lecz 
kiedy mu się i to nie udsje, opiewa skarga, że stawa sam 
w terminie i jako Brok w własnej sprawie przysięga. Własna 
jego siostra pod przysięgą zeznała, że po powrocie z terminu 
odezwał się do niéj: „So muss man einen dummen Polalcen ’ran 
kriegen.“ Na denuncyacyą brata swego stał Altenburg przed 
przysięgłymi o trzy zbrodnie oskarżony. Wprawdzie uznano 
go co do krzywoprzysięstwa i oszukania sądu niewinnym, po
nieważ umiał udowodnić alibi, natomiast co do namowy świad
ków do zeznań fałszywych, uznali go przysięgli winnym, a 
wyrokiem sądu na 3 lata więzienia w domu poprawy skaza
nym został.

Otóż i trzecia sprawa. Z dziewczyną rodu polskiego, obwi
nioną o dość ciężką zbrodnią, spisano w sądzie wągrowieckim, 
protokół niemiecki, w którym się do winy przyznała. Przed 
sąd przysięgłych stawiona, zaprzecza wszystko, twierdząc, że 
po niemiecku nie umie, zatem wiedzieć nie może, co tam w 
protokóle o niéj pisano. Obrońca óbżałowanśj, radzca pan 
Bernhard, zręcznie, śmiało i wymownie wystawił wszystko 
złe, jakie koniecznie 'wyniknąć musi z podobnego postępo
wania urzędników, którzy wbrew tak jasnym i wyraźnym pra
wom, rozkazom gabinetowym i woli królewskiéj z ludnością 
polską czynności w niemieckim odbywają języku! Prezydujący 
podzielając zupełnie zdanie obrońcy, tak się mniej więcej 
odezwał: „Należę ja do tych, którzy chcą, aby ściśle wedle 
przepisów krajowych wszędzie i zawsze postępowano, i pojąć 
nie mogę, jak mógł sędzia O. sam Polak, z PolkąPniemieckie 
pisać protokóły.” Obżałowaną uwolniono.

— Norddeutsche Zeitung donosi o nader tragicznym przy
padku, który się wydarzył na Pomorzu w okolicy Wolgastu. 
Dwóch nauczycieli zaprzyjaźnionych ze sobą, pół mili od sie
bie mieszkających, odwiedzało się nawzajem dość często. 
W zaprzeszłym tygodniu przy ostatniem widzeniu się, kiedy 
gość chciał odchodzić, zatrzymał go gospodarz, mówiąc: „Nie 
pójdziesz, bo inaczćj cię zabiję,” i przytknął mu do piersi 
nie nabity pistolet. Na kominie spostrzegł drugi inny stary i 
zardzewiały pistolet, z żartów wziął go i przyłożył przyja
cielowi do serca. „„Bronię się póki mogę,”” rzekł tenże. „Nie 
strzelaj,” zawołał drugi. Więcej wymówić nie mógł, bo huk 
strzału, który się w tej chwili rozległ, powalił go na ziemię. 
Tak przyjaciel zginął z ręki przyjaciela. Pistolet ten już trzy 
lata był nabity. Syn zabitego chciał go we wigilią wystrzelić, 
ale ojciec mu tego zabronił.

Telegramy ostatnie.
Nowy York, 18 października. W Harpersferry wy

buchło straszne powstanie. Murzyni zdobyli arsenał, 
wstrzymali pociągi na kolei żelaznej, i zburzyli tele
grafy. Z Washingtonu wysłano wojsko w okolice po
wstałe. (Harpersferry, miasto w Stanie Wirginii, po
wiecie Jefferson, nad rzeką Potomakiem, posiada 
wielkie fabryki i składy broni palnój; w rękodzielniach 
wyrabia się rocznie około 15,000 rusznic, w arsenale 
jest przeszło 100,000 karabinów na składzie. Przyp. 
Red. Dz.) (Br. Z.)

Kr. loterya w Berlinie.
dlpy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 120 

nki ®k«j klasowej loteryi padła główna wy- 
10,000 tał. na nr, 83,517, 1 wygrana 

iKU tal. na nr. 17,104, 1 wygrana 2000 tal. 
•off ir. 77,054.
kol i wygranych po 1000 tal. na nr. 1592 4328 
Ge I,

189 
U

u a
79,913 80,197 80,344 81,613 85,321 88,61 
90,484 90,733 92,529 93,663 94,346 94,48 

42 wygranych po 500 tal. na nr. 2296 695

14,033 
29 26,121 

36,078 
43,466 
55,422 
65,368

3l 55.

18,459
26,823
38,316
43,607
56,136
69,260

20,305
26,873
38,542
44,518
56,775
70,071

22,637
29,393
41,060
44,818
57,711
73,263

22 909 
29,933 
42,503 
52,912 
60,625 
79,399

10,496 12,504 13,663 
21,838 28,303 29,131 
33,632 34,795 35,599 
39,669 43,003 45,578 
50,749 51,683 52,485 
59,125 60,394 61,697 
84,396 86,702 86,893

14,024 17,701 20,719 
29,875 30,909 33,544 
36,445 38,644 39,559 
46,586 47,514 47,983 
52,588 53,110 58,945 
65,767 72,059 83,522 
93,026.

200 tal. na nr. 139 48067 wygranych po 
1979 2177 3468 6462 7032 8845 9991 14,466 
14,829 17,267 19,258 21,588 23,455 23,752
25,959 26,061 27,178 31,235 31,760 33,047

33,083 33,534 
41,336 43,727 
48,725 49,040 
53,581 54,461 
59,533 67,636 
65,620 72,854 
78,636 80,276 
87,862 88,126

Berlin, dnia 
Król, je

34,389 39,545 
44,321 44,394 
49,518 51,088 
55,669 56.405 
68,281 70,326 
74,514 75,875 
80,446 82,698 
89,267.
28 października 
ner. dyrekeya

40,148 41,105 
45,728 46,681 
51,753 52,980 
57,569 57,829 
71.562 72,843 
77,886 78,229 
84,441 85,583

1859.
loteryi.

Za Bramką nr. 12 jest pokój na parterze 
wymeblowany zaraz do wynajęcia. [1376]

Aukcya koni i pojazdów.
W środę dnia 2 listopada przed po

łudniem o godzinie 9 sprzedawać będę 
publicznie więcćj dającemu na Starym 
Rynku przed wagą ratuszową konia 
pod wierzch i do zaprzęgu (skarogniada 
klacz), bryczkę na resorach i pojazd 
za gotową zapłatę.

Lipschitz,
[1378] komisarz aukcyjny.|34
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Obwieszczenie.

Wynagrodzenie za inkwaterunek, jaki 
kto miał w czasie od 18 czerwca aż 
do 20 sierpnia r. b., ustanowionym zo
stało na 1 tal. za miesiąc od jednego 
żołnierza.

Wypłata wynagrodzenia nastąpi przez 
kasę kamelaryjną na mocy piśmien
nych przyznać, przez urząd serwisowy 
wydawać się mających.

Tych, którzy inkwaterunek ponosili, 
wzywamy niniejszem, aby w dniach od 
31 października aż do 4 listopada r. b. 
za złożeniem biletów inkwaterunkowych, 
po przyznania rzeczone do urzędu ser
wisowego się zgłaszali.

Poznań, dnia 29 października 1859.
Magistrat. [1382]

Młodzieniec zamiejscowy z stó- 
sownóm wykształceniem, znajdzie miej
sce jako uczeń w handlu J. W. Leitgebra 
w Poznaniu. [1348]

Moja litografia znajduje się te
raz przy ulicy Wrocławskiej Nr. 20 w ka
mienicy pana hrabiego Kwileckiego.
[1346] a. Rynkowski.

Otworzenie sklepu.
Szanownćj Publiczności mam zaszczyt 

donieść najuniżeniej, że się osiedliłem 
w tutejszem mieście przy Starym Rynku 
66 jako krawiec męzki. Bywszy przez 
długie lata przełożonym w najznakomit
szych podobnych składach, mianowicie 
tutaj w sładzie panów J. Jacob, śmiem 
sobie podchlebiać, że będę w stanie oka
zać się godnym zaufania panów, którzy 
mnie swemi łaskawemi zleceniami za
szczycą, a na które to zaufanie zasłu
żyć usilnie starać się będę przez do
kładną, elegancką i gustowną robotę, 
umiarkowane ceny i punktualną usługę. 
Polecam zarazem mój dobrze zaopa
trzony skład sukien, bukskinu, materyi

na spodnie i paletoty, jako 
mitne, jedwabne i wełniane 
zelki z najlepszych źródeł, 
łaskawe uwzględnienie.Ć. jEhlert

krawiec z Berlina 
Poznań, w październiku 1859.

Stary Rynek 6©.

tóż aksa- 
na kami- 

prosząc o

[1379]

A. i F. Zeuschnera
pracownia dla fotografii, pannotypów i 
malowania portretów, ulica Wilhelmow
ska nr. 25 obok hotelu Bawarskiego, 
jest otwartą codziennie od 9—3 godziny. 
Przez nabycie aparatu najnowszój, po- 
prawnój konstrukcyi jesteśmy w stanie 
wyrabiać

wielkie fotografie
aż do 17 cali w kwadracie z dokładnóm 
zachowaniem proporcyi, jakich dotąd 
w Poznaniu nie wykonywano. [1381]

SKŁAD SUKNA
WTOMEGU SCHMIDT

[1366]

poleca na obecną porę: materye na paletoty i spo
dnie, kamizelki, chustki na szyję, szlipse, eache- 
nez, chustki do nosa, rękawiczki itd.; również: jaki, 
kamizoie, gatki, szkarpetki i bindy na żołądek.

Kandydat nauczycielstwa, Dr. filozofii, 
pragnie objąć posadę nauczyciela domo
wego. Bliższych szczegółów udzieli pan 
N. Wójtowski przy Nowej ulicy. [1350]

Dla właścicieli gorzelni.
Manometry o sile 11/2—5 atmosfer, 

normalne alkoholometry, termometry, 
barometry, również areometry we wszy
stkich gatunkach polecają

Bracia lBolil, optycy, 
ulica Wilhelmowska nr. 9.

Zlecenia zamiejscowe natychmiast zo
staną wypełnione. [1335]

Tekturę kamienną, z zeolitu 
do pokrywania dachów, 
przy zaręczeniu trwałości, 
z fabryki pp. Diersch i Spółka w Ber
linie, sprzedaje po cenach fa
brycznych i przyjmuje zarazem 
całkowite pokrycie dachów przy zarę
czeniu trwałój roboty i tanich cen.

Rudolf Rabsilbcr 
spedytor.

[1166] Poznań, ul. Szeroka 20.

ski z Berlina, kapitalista Clausen z s 
na, obywatel Pawlowski z Kołac, 
dzierżawca Stegemann z Kaczejgórlf 
nik Falkenhahn z Krotoszyna.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Voge, 
Ostrowa, cieśla Fuellner z Radze°wa 
watele bracia Chrzanowscy z Ostrowa 
Janicki z Kurnika.

HOTEL BERLIŃSKI: były rotmistrz ( 
ze Swięcinek, Busse i Hildebrand
krzywnicy, ob. Weiche z LandsberguT, 
panna Busse z Pokrzywnicy.

POD JAGNIĘCIEM: Aktor Siebert z i 
ska, naucz. Schubert z Chmielinka.

WIADOMOŚCI HANDLO
Stowarzyszenie kupieckie w Po;

Dnia 29 października.
Żyto: ceny wyższe, na paź. 39, paź.-)« 

list.-gr. i gr.-st. 37’/, żąd. 37 tal. pł. .. 
pel. Okowita: również lepsze ceny, łc. 
scu bez beczki 19—%, z beczką na pap 4 
pł. 20% żąd., list. 18%, pł. 18% żąd sŁ 
171, pł. 17% tal. żąd. sut

Berlin, 28 października.
Pszenica: prawie zupełnie bez obrof ' 

miejscu 25 szeiii 47—66 tal. podł. gat, ?e s 
ceny wyższe od wczorajszych, w miejscu ni 
fnt. 45’/, 46*/,, na paź. 44—’/,- %-i5 
list. 43%-%-44 %/list.-gr. 43~>/,A0i 
%-44, gr.-st. 43—’/,— ’/,-44, na wi»ni, 
odstawę 43—*/, tal. pł. Jęczmień: wie 
— 36 tal. Owies: len!ój płatny, wi 
1200 funt. 20-26 pł., . .. paź., paź.-list. 
gr. 22, kw.-maj 24 żąd, 23% tal. pl. 
rzepiowy: w miejscu za 100 funtów 
czki 10%, na paź. 10%- % , paź.-lis 
pł. 10% żąd., list.-gr. 10%, gr.-st. 10’/, 
maj 11’/,,—%—% tal. pł. Olej lnia, 
miejscu 11’/,, na odstawę 11'/, tal. pł 
wita: ceny lepsze, w miejscu bez becz:
—%, na paź. 16'/,—17%„ paź -list. 1 
16’3 żąd,, list.-gr. 15%—'/, pł. 15%, . 
st. 15% 15% na wiosenną odstawę 
16% tal. ż! ’

Wrocław, 28 października.

4 mirtowe drzewa (drobnolistne), do 
50 lat stare, 15 stóp wysokie, w koro
nach, piękne jak rzadko, także 10 sztuk 
tychże pomniejszych, do 20 lat stare, 
mogą szanowni lubownicy tychże każ
dego czasu nie drogo nabyć, a zgłosić 
sie do ogrodnika F. Aonakou- 
skiego w Poznaniu, Berlińska ulica 
nr. 15b.

_ _ Mieszkam teraz przy Wodnój 
ulicy nr. 24.

A. /tpolant
tokarz i fabrykant parasolów.[1374]

[[1377]

HEEEEBBEEBEBi

Karty Straizundskie
po cenie fabrycznój

Adolf Asch;
[1380] ulica Zamkowa Nr. 5.

BaaaHBiEiBfflHaiiii

poleca

Przybyli do Poznania 29 października.
BAZAR: Właśc. dóbr Połczyński ze Zakrze

wa, hrabia Zamoyski jun. z Paryża, pełń. 
Kubicki z Miłosławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
Martini z Łukowa, Gruebel z Napacbania, 
muzyk Bernuth z Lipska, rolnicy Koels i 
Fraustetter z Wrocławia, kupcy Doenhardt 
i Selig z Lipska, Voigtlaender z Wrocławia 
Schleicher z Viersen, Schoerbel z Leszna.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
Rosenau z Czernic, inspektor Braun- 
schweig z Magdeburga, fabrykant Neuge- 
bauer z Nowegomiasta pod Magdeburgiem, 
obywatel Boettger ze Sudenburga, admin. 
Oldenburg ze Strykowa, ekonom Jacobs 
z Buchbolz, pani Pomorska z Grabianowa, 
kupcy Bethge z Roztoków, Blume z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Bayer z Golenczewa, Bayer ze Skorzewa, 
pani bar. von der Recke z Łekna, panna 
Reinhold z Leszna.

HOTEL DU NORD: Właśc. dóbr Biegański 
z Potulic, Kierski z Gąsawy.

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
hrabia Skorzewski z Lubostronia, pocztm. 
Fadenrecht z Wrocławia, kupcy Nuernoerg 
z Głogowa, Pinner i Schmidt z Berlina

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Swinarski z Gołaszyna, akademik Rakow-

Na targu: piękna śred.

Pszenica biała
sgr.

68—74
i;-

53-!
. żółta 64—69 60 48-1

Żyto 53-55 52 50—!
Jęczmień 40—43 37 34-!
Owies 27—29 26 24-!
Groch 60—65 53 47—

Na giełdzie: Zyto: ceny spadły, wn 
na paź. 40%—%, paź.-list. 36%, kw.-mą 
pł., 36% tal. żąd. za węcpel. Olój rzi 
wy: w miejscu 10% pł,, kw.-maj 9'% tal 
Okowita: nieco niżej, w miejscu za 60 
po 80% Trallesa 10%, kw.-maj 9% tal

Szczecin, 28 października. 
Na targu: Pszenica: węcpel 59—62. 
)—43. Ję< ....................... ......

łez

Mw« gieidy w Berimle

•lais, 28 października.
Poisk. obligi Skarb..

ds-ao.
¡)ts-

dfcso.
P&-
cono. % dano.

pła
cono.

Pożyes. dobrow. 
dito rsąd..
dito
dito
dito

1859
1856
1853

4%

5
4%
4

dito prem. 1865 . 
Obligi długa skarb.

to MS. . . .

3%
31/_

dito
dito dito 

Listy zast. Mąreh..
dito Pras Wśch. . 
dito Pomor..... 
dito dito ... 
dito W. Ks. Pozn., 
dito dito (nowe' 
dito dito (nowej 
dito Szląskie .... 
dito gwar. B.. . . , 
dito Prus Zach. . , 

Listy rent. Marek. , 
dito Pomor. ..... 
dito W. Ku. Poza, 
dito Pr. Wscb.i Zcfe. 
dito Madreóski« . . 
dito Saskie . . . . . 
dito Szląsfeie ....

iS&sr1““.
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl, .

dito p»?ży. •

i

k:

7
4

7
3%
3%W
:

111%

«ono.
"99%

99
103%
98%
91

79%
83%

85%
80%

93
84%

dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob.cztk,500zł.

FieaiadM, 
’rydrychsdory 

Ltydory..... 
Złota fant cel.

dito.
Saskie bil. kas 
Kłam. banka. . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. banka. . . , 
Polskie bil. bank,,. 
Pisk. bank, od wsli

92%

84%

81’/. 

21V, 

87%

113% 
108’/ 
452 
29 19 
99%

99%
79%
86
4%

%
Í4-

dano.

40—43. Jęczmień: 33—34.’ Owies: 2>j01 
Groch: 50—55 tal. pł. Na giełdzie: lagi 
nica: ceny wczorajsze. Zyto: dobrze sii-/} 
mało, w miejscu 41%, list.-gr. i gr.-st Ł* 
pł za węcpel. Jęczmień: 36’/,—37. 0™’ 
23%—25. Olśj rzepiowy: w miejscu 
pł., kw.-maj 11%, pł. 11%, tal. żąd. 
lniany: w miejscu bez beczki 11', 
Okowita- lepiej się trzymała, w miejsi 
beczki 16’/,,, na paź. 16%,, na wio 
stawę 15%—% tal. pł.

Bydgoszcz, 28 października. 
Pszenica: węcpel 48—58. Zyto: 

Jęczmień: wielki 28—32, mały 25—28.0 
15—18. Rzep i Rzepak: 56—60. Oko^ 
100 kwart po 80% Trallesa 20 tal. Karli. 
12’/, sgr. szeiel. aie
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58’/,
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Beriiń.-Aahalt.. 
Beriiń.-JHąmb. . 
Berl.-Poesd.-Magd. 
Beri.-Szczeciń 
Wroeł.-Frcib. . .

dito najnow. 
Brzeg -Niskie. . . 
Koźlo-Bogumin . 

dito pierwot 
dito dito 

Doino-Szl.-March. 
Dolno~Sz kol. pob.

dito nierwoî. . 
Półn. Fryd.-Wah. . 
GÓmo-Sri. A i C . , 

dito Lit. B. . 
Tarnowie. . . . 

■Pozn.

4
4
4
4
4
4
44
4
4
6
4

84

90

pła
cono.

AŁ«ys fesnkswe ! kredyt.
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział końun. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 

iipsk. Stów. kred. .
d. bank pryw. . 

omor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Aksye prs«ia«í»we, 
’ ol.

7'

?

3%

107
102%

-

118
73
74%

73%

75%

70

93

90%
80%
62

82%

134
73%

107%
102”,
119
95

86%

37

46%

Beri, fabr. koi. żel. 
Minerwy Szląskiój . 
Concordia ......
Magd, assefe. cye.

OWIMlgccye sprawa« 
pierwszeństwa.

73%
26

30%
79

Beri,-Anhalt, 
dito ... .

Beri.-ífatob. . 
dito II Em.

Beri.-Pocz.-Mag. 
dito Lit. C , . . . 
dito Lit. D . . . .

Beri.-Szczeciń. . .
dito II Em...............

Koilo-Bogumin. . . . 
, dito HI Em. .... 
’‘Dolno - SzL-March. . 

dito konwen. .... 
dito dito in ser, . 
dito dite IV «er. .

A

4%

4%
4%
4?

4
4’,

89'.

96

96%

96’/,

81%

i czcionkami Ludwika Merzbacha w PoznatouT^’Sdaktor odpow
/)

Półn.-Fryd. -‘Wilh 
Gém.-SzL Lit A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E 
dito Lit. F

7
?
3%
7

«

73
88
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82%

Aksy» Słiąskitfe kelsi 
ś«lssnj«h.

Freiburg....................
dito now. Emis.

% żą
dane.

Starog.-Poznań.. 
dito H Em. .

Surs gieídv w Wrocławiu
dnia 28 października. 

Pspitry i plenlsdse 
Dukaty
Frydrychsdory 
Luidory ....
Polskie bil. bank.
Austr. banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito rows . . . 
dito Listy Rent. 

Szląsfeie Listy Zast. 
dito nowe LiL A. 
dito nowe .... 
dito' Lit/B. , . . 
dito Lit. C. . . , 
dito Listy Rent, 
dito Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito aow. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk, á 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy aieye 
Szląski bank . 

dito tow.assek.ogn. 
zWLudwik Jagielski

4
7*
4

3%
4
4
4

7-
7

94%

86’/,

79%

94%
94

84%

58%

74

108%

99%
88
85’/,
89
84%

95%

90%

Gnaniu.

83%4
4
4

4%
4
4
4
4

dito ebhzpraw.pierw. 
dito 

Głóg.
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Doln. Szl. Marek.
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dito obi, pr. pierw, 
dito . . . .
dito .................

_ ii. Tarnów.. . 
oźlo-Bogumin ... 4
dito obi. z praw pier. 14%
Kurs stów. kup. w

dnia 28 października. 
Prusk. obi. skarb, 

ditopoży. skarb, 
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Pozn.
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. , . .
Zach. Prask. ...
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.n.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel.
Górno-Szl. dito A.
„ obi,z praw.pierw.E 
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